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' . l a  Ż Y C I A  A K A D E M I C K I D G O
Działalno# „Bratniej Pomocy" U. W.

Streszczenie przem ówienia prezesa BOLzyńskiego
Żyjem y w  czasach barazo cięż-, 

kich, znamieniem ich —  to ciągła 
i trudna walka o byt. D o tk liw ie ; 
odczuwa je  starsze społeczeństwo 
ale jeszcze dotk liw ie j my, polska 
m łodzież akademicka. 80 procent 
z  pośród nas zdanych jesy na w ła ­
sne s iły  Sami musirny zdobywać 
środki utrzymania i opłacac nau­
kę. 7

C ięzK ie . warumc, m ateiia ine to 
jeszcze nie wszysiao —  co stoi 
na przeszkodzie do osiągnięcia u 
pragnionego celu, jak im  jest o- 
irzym an ie m agisterium  czy dok­
toratu Poza w iedzą ajtaaennk 
Polak powinien zdobywać w  cza­
sie trwania studiów doświadcza­
nie życiowe, w yraoiać 30Die w ar­
tości społeczne, polityczne —  zdo­
bywać wszystko, co mu ułatwi w 
przyszłości samodzielną pracę, co 
uczyni z n iego pożyteczną cząsucę 
Narodu Polskiego, dobrego oby­
w atela  państwa, pion iera W ie l­
k ie j Polski. N a leży  pamiętać, ze 
jaka  jest m łodzież, taka i będzie 
przyszła Polska. W alka i praca 
nad wartością jednostek jes t cięż­
ka, wym aga poświęceń, pociąga 
dużo o fir . Pom yślne w yn ik i tej 
pracy —  to nagroda dla tych, co 
ją  prowadzą, a Korzyść na jw ięk­
sza jest wtedy, jak  z tej pracy po­
wstają prawa lub zw yczaje, któ 
re  będą obow iązywać przez dłu­
gie lata.

Pom oc materialna
N iesien ie pomocy m aterialnej 

i  obrona posiadanych przea mło­
dzież praw  —  oto cele i ta ja n ia  
jaK ie spełnia Tow arzystw o „B ra t­
nia Pom oc".

Jest lo  nasza własna akademic­
ka organ izacja, której siłę stano­
w i w ieiK a, bo sięgająca kiittu ty­
sięcy, liczba członków, a wśród 
juch w ielka solidarność

O rgan izacja  przychodzi z pomo­
cą wszystkim , co je j prawdziw ie 
potrzebują. Form y tej pomocy są 
iożnorcdne, zależne od rodzaju 
potrzeb. Pomoc materialna, vak 
potw ierdza ją  liczby, jest duża. I  
tak na przykład pożyczek gotow*- 
kowych w ubiegłym  roku wyda 
liśm y na ogólną sumę 18.000 zł. 
Ze stypendiów obiadowych korzy­
stało m iesięcznie około 180 kole­
żanek i kolegów. N a  ten cel w y­
daliśm y 12.000 zł.

W  roku ubiegłym wypłaciliśm y 
stypendia gotówkowe po 10U zł. 
m iesięczn ie Każde, w  sumie 1*1.000 
z i N a  opłacenie 1-ej raty czesne­
go wydaliśm y pożyczek na ogólną 
sarnę 10.000 zł

M a jte k  Bratniej Pom ocy
Ze składek członkowskich mamy 

ckolo lo.OOO zt. rocznie Składka 
m iesięczna jest bardzo mała i wy- 
n o »i 50 groszy

Ile  posiadamy środków —  tyle 
ich rozdzielam y. Zdobyć ich jak  
najw ięcej, sp raw ied liw ie  rozdzie­
lić  —  oto ooowiązek, jak i nia 
spełnić zarząd „B ra tn ie j Pomo­
cy".

T. P. Mr a . me pom aga
Dużą roię w działalności „B ra t­

niaka" odgrywa starsze społe­
czeństwo, przychc _ząc nam z po­
mocą m aterialną. Cały m ajątek 
towarzystwa w nieruchomościachV
powstał z o fia r  starszego społe­
czeństwa Obserwuje ono bacznie 
zm agania m łodzieży —  a w chwi­
lach ciężkich przychodzi z pomo­
cą. N ie  można też pominąć pomo­
cy ze strony w ładz akademickich. 
Żałuję tylko, że m iara tej pomocy 
z roku na rok m aleje. Przyczyn ia

się do tego działalność t. zw. Tow  
P rzy ja c ió ł M łodzieży Akadem ic­
kiej

Ciężką sytuację m atenainą mło 
dzieży pogarszają wysokie o p łity  
za naukę W  najb liższej przyszło­
ści będzie opracowany i złożony 
memoriał w tej spraw ie do m.n 
W . R. i O. P. Chcemy spokoju, 
wbrew  komunistycznym prowo­
kacjom, chcemy się uczyć. A kc ję  
w ramach legalnych prowadzi 
„B ratn ia  Pom oc" nie dla celów 
dem agogicznych, a dla osiągn ię­
cia istotnych rezultatów.

W trudnej sytuacji wspólna, 
wytężona akcja samopomocowa 
jest bardzo ważna. Im  w ięcej bę­
dzie członków „B ratn iej Pom ocy", 
tym organ izacja  nasza będzie sil­
niejsza.

; i utkunci tcy
w mchu narodow o-socjalistycznym

Stan organ izacyjny niem iec­
kich studentów w  chw ili obecnej 
przedstawia się następująco: 
Deutsche Studentenschaft, orga­
nizacja najbardziej zbliżona do 
pojęcia „zw iązku n arodow ego1, 
grupuje w  poszczególnych studen- 
tenschaft'ach uczelnianych, wszy­
stkich studentów niemieckich.

Z drugiej strony istn ie je  orga­
nizacja ściśle partyjna, h itlerow ­
ska. Nationalsozia listische Deu­
tsche Studentenbund.

Na czele Deutsche SŁudenten- 
schafPu stoi p. Andreas Feiekert, 
organ izacja  ma swoje biuro z w y­
działam i —  zagranicznym , praso­
wym  i t. d, Typ  bardzo zbliżany 
do tego, co zwykło się w  życiu 
akademickim nazywać „zw iązkiem  
narodowym".

N a  czele NSDstB stoi p. A lb ert 
Derichsveiler.

Narodowo - Socja listyczny Zwią 
zek Studentów w  Niem czech 
(N S D S tB ) obchodził niedawno 
10-leci-e swego istnienia.

Szybko przeszło 10 lat walk i o 
narodowo - socjalistyczną wryższą 
szkołę, 10 la t walk i przeciwko 
marksizmowi, liberalizm ow i, w a l­
ki o „nowe N iem cy".

Generalny apel, jak i odbył się 
w Monachium, był przeglądem  s.i 
walczących o narodowo - socjali 
stycznego studenta. Monachium 
było i jest ośrodkiem tego ruchu, 
tam też w yg łos ili k ierown.cy N. 
S. D. st. B. okolicznościowe prze­
m ów ien ia; przem ówił również 
Baldur von Schirach —  wódz mło­
dzieży niem ieckiej i A lbert De-

„Front ludowy” na teranie akademickim
Sk<|d r e k r u tu j  się czerwone bojów ki?

Los młodyth komunistów, którzy zbiegli do Rosji
W kraczam y właśnie w okres 

tradycyjnych  Już zajść na w yż 
szych uczelniach z żydami, opie­
rającym i się wyznaczaniu dla 
nich osobnych m iejsc w audyto- 
r.ach —  w  momencie takim w ar­
to zw rócić uwagę na organizację, 
będącą w tych warunkach stałą 
szturmowką „w spółgospodarzy" 
naszych uniwersytetów . W iado­
mo, że m ają oni i własne bojówki, 
zwyKle pod szyldem  klubów spor­
towych (znana „M akkab i" np.), 
na jw ięcej atoli nadziei pokładają 
w  m ieszanej polsko - żydowskiej 
organ .zacji komunistycznej —  Or- 
g u iiz a c ji Po lsk iej M łodzieży So­
c ja listycznej „Ż yc ie ".

N ie  naieży chować g łow y w  pia­
sek i upajać się tw ierdzeniem , ja ­
koby komuniści akademicy rekru­
towali się. wryłączm e z pośród ży- 
dówv; nędza studencka, a przede 
wszystkiem  fa ta lna  „akadem icka" 
polityka sanacji stw orzyły  podło­
że, na którym  obóz ten wysunął 
się b tzw zg ledn ie na drugie m iej­
sce co do liczebności na wyż­
szych uczelniach —  zaraz po na­
rodowcach. Tym  bardziej atoli na 
leży sonie uprzytomnić, że polska 
biedota, to tylko jego  doły, stale 
kierowane przez czynniki żydow­
skie, nic wspólnego z tą ani wo­
góle żadną biedotą nie mające.

Kom unistyczna organ izacja  stu 
dentów polskich (częśc iow o ) jes t 
wytworem  dopiero powojennym ; 
przed 1916--1918 r. elem ent in­
teligenck i partyj, z których po­
tem w yłon iła  się K . P. P. rekruto­
wał się praw ie wyłączn ie z żydów, 
a dodatkiem elementu polskiego, 

Około 12.000 zł ma n j dochodu ale zupełnie zrusyfikow anego;
i  w łasnej 4-piętrowej kam ienicy 
Pożia tym mamy jaszcza inne lega­
ty  i dirow 'izny. Powstały majątek 
Tbwarzyszwa wynosi 240 tys. zł.

wszystkie te żyw io ły  zreszTą były 
nieliczne.

Do utworzenia się w iększej or­
gan izacji komunistycznej dopro-

M ając taki kapitał, możemy nieść w adziła  dopiero w r. 1918 —  1924 
pomoc ^ błędna po litjk a  P  P. S. —  pąrtia

Do tego, co wyliczyłem , należa- ta potworzyła w  ośrodkach uni- 
łoby jeszcz wym ienić kilka :n- ■ wersytefckieh t. zw. Zw iązki N ie- 
nych form  bezpośredniej pomocy, zależnej M łodzieży Socjalistycz- 
N a  terenie uczelni p row a łz im j nej, do których dostęp m ieli zwo- 
Kuchnię Akadem icką. W yda je pita lennicy i P P S  i Kom internu. Do- 
obecnie ponad 600 obiad dzien dajm.f, że poziom ideowy ówcześ­
nie. nej m łodzieży P.P.S. był taki, Ze

Posiadam y rów nież właśną fry  n ieraz wprost pchał wartościow- 
zjerm ę. Ceny są w  m ej od 30 do sze elem enty do komunizmu —  ca- 
50 proc. tańsze, niż nam ieśm e. V, ła robota P P S  natym gruncie 
gmachu d. Szkoły Główniej mumy sprowadzała się do kaptowania so 
własną św ietlicę. Znajdziecie w bie studentów posadkami w biuro- 
n iej oKoło 8.0 coazienny.cn .pism kracji party jnej. Na czoło jednak 
polskich i zagranicznych.

W  okresie w akacji letn ich za­
rząd towarsyztwa prowadzi właś­
ną kolonię wypoczynkową we

styczny pod wodzą Leona T o cpli- 
ka (rych ło  uw ięzionego za ag ita ­
c ję  w  w ojsku ), „J u lii"  H eflich , 
Jakóba Erlicha, a przedewszyst­
kiem Cukiera, dzisiejszego sekre­
tarza K .P .P , („W ito ld  K o lsk i" ).  
W  końcu 1923 r. pps owcy posta­
now ili przyłączyć N. M. S. rto 
Socjalistycznej M iędzynarodów­
ki M łodzieży ( I I - g ie j )  —  ozna­
czało to zupełne zatopienie zw iąz­
ku w  pps-owskiej b iurokracji i 
wywołało bunt w iększości człon- 
ków , zręczn ie wykorzystany przez 
komunistów Opozycyjna w ięk­
szość. ukonstytuowała się, jako 
„Zw iązek  N ieza leżnej M łodzieży 
Socja listycznej „Ż yc ie ", na czele 
którego stanęła początkowo klika 
żydowska, umiejąca zręcznie la ­
w irow ać miedzy komuną a bar 
dziej'um iarkow anym i i „bezp iecz­
nym i" kierunkami —  wódz je j,

dr. „A n to n i"  Pański (syn  boga­
tego handełesa z Radomska) zo­
stał później w ielk im  fila rem  ,,Wia 
domości literack ich ", polskim 
tłumaczem Russelka. Już ato li w 
kwietniu 1925 r. u steru „Ż yc ia " 
stają czyści komuniści, znowu z 
synalkami finansisty dla odmia­
ny łódzkiego —  „Leonem " Kus- 
manem i warszawskiego —  A ro­
nem Bermanem. „Życie ' na ezas 
jak iś zostało przez w ładze zaw ie­
szone, jednaKze ożyło.

UBIORY M E fl*
t i  /ło* zcct/rruyust& rvr&

M a m
'TT-

Sanatorzy na m edycynie
usiłują ztfcbyć u p ływ y polityczne

Zarząd Koła Medyków, wsła- 
w .ony nieporządkam i kasowjani 
obecnie usiłuje sztucznymi meto­
dami odzyskać jak ie takie w p ły­
wy.

Odsłoniwszy własne polityczne 
oblicze, ukrywane dotąd pod o- 
słonką pracy samopomocowej, sa­
nacyjny zarząd koła postanowił 
przekształcić Koło M edyków w 
organ izację polityczną, stwarza­
jąc nowe form y, u łatw ia jące u- 
gruntowanie się na stanowiskach 
dotąd piastowanych.

W  tym celu urządzono Kurs

Kandydacki dla nowych członków. 
Członkami koła mogą zostać ty l­
ko ci studenci, którzy ukończyli 
kurs ‘ Zniesiono stanowisko staro­
stów kursowych z wyboru. Obec­
nie starostowń będą m ianowani 
przez prof. Czubalskiego, kurato­
ra koła. Celem tego je s t oczyw i­
ście niedopuszczenie na stanow i­
sko starosty przedstaw icieli mło­
dzieży narodowej.

W szystkie te zm iany pozostają 
w sprzeczności ze statutem koła 
i ustawą o stowarzyszeniach 
M łodzież medyczna przy ję ła  zmia 
ny z oburzeniem.

Inauguracyjne zebranie
Polskiej M łodzieży Radykalnej

Kom unizm u w ysu n ę li się odrazu  
żyd z i i to z b u rżu a zy jn e j s fe ry .

W  I. 1. 1920 —  1923 w  Zw. N ie ­
zależnej M łodzieży Socja listycznej 

w l , ń ^ ^ i a l ' ' z o ^ a ' e j ‘ 'A llT. Jest P - ^ L a je  poważny odłam komuni- 

to dar ś. p. mec. Papieskiego. My­
ślim y również o rozrywkach dla 
was- P rzy  „B ra tn ie j Pom ocy" jest 
prowadzona Sekcja Teatralna, któ­
ra zdobywa i rozdaje bezpłatne 
Iud za opłatą 50 groszy b ilety  do 
teatrów . W każdą ’ sobotę w  eali 
kuchni akademickiej odbywają się 
w ieczornice taneczne. K arta  wstę­
pu 50 groszy.

P rzy  „B ra tn ie j Pom ocy" jest 
prowadzone Społeczne B uro Po­
średnictwa P racy W roku ub. 
wydaliśm y, n iestety, zaledw ie 
kilkanaście stałych posad biuro­
wych. natom iast korepetycji w y­
szukaliśmy i daliśmy 612, w  tym 
około 100 kondycji, i to nawet 
nieźle płatnych.

Kurs kandydacki
N zroaow ego  Zw„ Po lsk ie j 

M łodzieży Radykalnej
Dziś o godz. 7.30 w iecz. w  lo- 

Kalu Narodow ego Związku P o l­
skiej M łodzieży Radykalnej odbę­
dzie się p ierw sze zebranie drugie 
go kursu kandydackiego Związku 
Program  kursu obejm uje re fera ­
ty : „Geneza współczesnych prą­
dów ideowo - politycznych", „K o ­
ściół, Naród i Państw o" i „H is to ­
ria  ruchu narodowego". N a  zakoń 
czenie kursu odbędzie się collo- 
qium i promocja.

W r.ed z ie lę  na Uniwersytecie, 
w pierwszym  audytorium nowego 
gmachu prawa odbyło się inaugu­
racyjne zebranie Narodowego 
Związku Polskiej M łodzieży Ra­
dykalnej. Sala wypełniona była 
m łodzieżą. W ładze akademickie 
reprezentował prof. Rafacz, kura 
tor związku.

P ierw szy  przem aw iał prezes 
związku Mossakowski, mówiąc o 
rozwoju myśli narodowej aż do 
idei narodowo - radyKalnej. N a­
stępnie, przyw itany długo niemil 
knącyini oklaskami, wszedł na 
trybunę mówców Tadeusz Salski, 
który w ygłosił przem ów ienie o 
jednolite j pracy zw iązków przy 
różnych uczelniach, a w ięc przy 
U n iw ersytecie, S. G. G. W  i M ło­
dzieży W szechpolskiej, która jest 
odpow iednik iem  Narodow ego

Związku P. M. R. na S. G. H, W  
gorących słowach w ezw ał człon­
ków* związku do w ytrw ałości w 
pracy ktura na pewno spotykać 
Dędzie w iele przeszkód. Z kolei 
przem ów i! p. Boczynski, w ita jąc 
zebranych im ieniem  polskich a- 

kademickich stowarzyszeń U n i­
wersytetu. Następnie sekretarz 
związku Tym owski odczytał de­
k laracje ideową, którą zebrani 
wysłuchali s ‘ ojąc.

N a  zakończenie odśpiewano 
Hymn Młodych.

N a  początku zebrania usiłowa­
ła przedostać się na salę grupKa 
studentów „Leg ionu  M łodych". 
Spotkali się jednak z należytą 
odprawą. Zebrania nie zakłóciły 
żadne incydenty. N a  sali pano­
wał nastrój pełen entuzjazmu.

P rzez szereg lat działalność 
„Ż yc ia " sprowadzała się n ietyle 
do robienia jak iegoś „ruchu ma­
sowego", co do szKolenia wyższej 
b iurokracji komunistycznej —  z 
„Ż yc ia " -wyszli, poza wspomnia­
nym „K o lsk im " tacy dygnitarze 
dzis ie jsze j K P P , jak  Leon Kas- 
man, Aron Berman i jego  brat 
Berek („S tas iak1 —  dyrektor K o­
munistycznej P a rtii Zachodniej 
U k ra in y ); „życ iow iec " E rlicn  dłu­
gi czas odgrywał ogromną rolę w 
lega lnej prasie komunistycznej. 
Gdy w  1926 r. komuniści utwo­
rzy li lega lną f i l ję  K P  P. przed 
nazwą P .P  S - lew icy, całe je j  
k ierownictwo pow ierzono ,,zy- 
c iowcom " z Kolskim  i Eweliną 
(s ic ! )  H e flich  na czele Od tych 
bajecznych kar je r  jaskraw o od­
b ija  los jedynego między za ło ży -j 
cielam i „Ż y c ia " Polaka arysto­
kraty - komunisty De N isau'u —  
w  r. 1932 zwabiono go do Mo­
skwy i zamordowano w raz z W o­
jewódzkim . Inny Polak, jeden  z 
p ierwszych prezesów „Ż yc ia " —  
Borniecki, zb iegł ju ż w  1925 r. 
do Moskw*y po to, by ju ż po 3 la­
tach znaleźć się na S yb e r ii, z 
tych Polaków  „życ iow eów " w y ­
szedł jeszcze, sekretarz W o je ­
wódzkiego, J. Reguła —  w  czasie 
rzezi swych przy jació ł zdołał 
zbiec do Polski, gdzie potem, zu­
pełnie zerwawszy z komunizmem, 
napisał b. ciekawą h istorię K P P

Poczynając od r. 1930 komuni­
ści coraz g łęb iej w ciskają się do 

akademickich organizacyj
pps-owskieh i sanacyjnych —  
grunt do tego wciskania się wy­
twarzany byt i teraz przez niski 
poziom tych organ izacyj. W  1. 1. 
1934— 1936 „Ż yc ie " rea lizu je  a- 
kadem itki „ fro n t  ludowy", zgar­
n iając pod swe skrzydła resztki 
p.p.s-owskiego Zw. N ieza leżnej 
M łodzieży Socja listycznej, części 
legjonu M łodych i Związku P o l­
skiej M łodzieży Dem okratycznej 
( le w ic y ). I  znowu uderza zbież­
ność m iędzy komunizowaniem się 
tych organ izacyj a wzrostem  w 
nich proc. żydów.

N iegdyś .życiow cy" maskowali 
nieco żydowski charakter orga­
n izacji —  obok „Ż yc ia " komuni­
ści utrzym ywali nawet oddzielną 
organizację dla komunistów-ży- 
dów —  „Pochodn ia1, ale w  r. 
1933 połączono ją  z „Życiem ", 
odtąd n ietylko całe k ierow ni­
ctwo, ale znaczny proc. „d o łów " 
„Ż y c ia " rekrufuje się z żydów. 
N ic  też dziwnego, że od tego cza­
su rozpoczyna ono umówioną na 
wstępie działalność bojówkarską 
w obronie żydów.

Zapisy do Koła Młodych
Związku Polskiego

Centralny Kom itet Akadem ic­
kich Ślubowań Jasnogórskich wy 
dał odezwę do akademików w 
sprawie zapisywania się do Kasy 
Bezprocentowej i Kota Młodych 
Związku Polskiego.

Odezwa podkreśla znaczenie 
dla całego społeczeństwa prac gu 
spodarczych, które prowadzić bę­

dą obie instytucje, zdobywając po 
moc finansową i organ izu jąc no­
we polskie placówki

Zapisy przyjm ują sekretariaty 
Bratnich Pomocy U. W., Politech 
niki i S. G. G. W . w  godzinach u- 
rzędowych oraz kancelaria przy 
kościele św. Anny po mszy św. a- 
kadt tnickiej w  niedzielę

r ichsw eiler —  kierownik Studen- 
tembundu.

W „Zirkus Kromę" odbył się 
w ieik i meeting m łodzieży św iętu­
jące j 10-lecie walKi o swe ideały. 
Cyrk był udekorowany nowymi 
flagam i Związku (czerwone, . na 
brzegach białe pa«y i swastyka w  
form acie spłaszczonym ). Zazna­
cza się poza tym  silna współpra­
ca Rząau i społeczeństwa w  w ie l­
kiej m anifestacji m łodzieżowej.'

Zorganizowano w ystaw ę propa­
gandową: ,10 Jahre K am p f uro 
Deutschlends Studenten", któi ą 
obesłały wszystkie organ izacje i 
ekspozytury NSDStB  kompletując 
eksponaty z h istorii ruchu mło­
dzieży w  dziedzin ie dążeń narodo- 
wo-socjalistycznych.

N a  uroczystości przygotowany, 
został artystyczny plakat, w yob­
raża jący orła, z wmontowanym 
motywem akademickiej swastyki.

W  o fic ja lnym  organie Studen- 
tenbundu „D ie  Bewegung11, czy­
tamy, obok reprodukcji piakatu, 
pod tytuiem  „W szystko dla W o ­
dza", (A lle s  fu r  den F U h rer ):

„D zies ięć  la t pracy związku to  
10 lat walKi . M ieliśm y w  sw oje j* 
h istorii punkty wspaniałego roz­
woju, m ieliśm y i załamania... 
D ziałan ia nasze zawsze odbywały 
się pod hasłem „wszystko d 'a W o­
dza".

Z historii Studentenbundu
26 stycznia 1926 z rozkazu sze­

fa  partii A d o lfa  H itlera , wystąpił 
student prawa W ilhelm  Templ 
z proklam acją do wszystkich stu­
dentów niemieckich, nawołującą 
do przystąpien ia do szeregów  mio- 
dzieży walczącej o narodowo-so­
cja listyczne Niem cy.

Proklam acja zaczynała się od 
słów : „W ięce j niż 2 lata upłynę­
ły  od czasu, kiedy p ie iw szy  stu­
dent sw oje przystąpienie d „ naro­
dowego socjalizm u zapłacił ży- 
cipm. N asz ruch c iąg le  jes t zabro­
niony i prześladowany"

Pow o li lecz z uporem rozw ija  
się młoda organ izac ja  N a tion a l--rn 
sozialistische Deutsche Studefl- 
tenbund (w  skróceniu rJSDstu), 
dzis tak poważna i silna W  p ierw ­
szym roku posiada 28 kół i liczy  
580 członków

K ierow n ictw o partii zwraca na 
m łodzież akademicką w ielką uwa­
gę. Już w  r. 1921, według ówcze­
snego afisza, niejaKi p. A d o l f  Hit­
le r  w yg łos ił odczyt p. t. „N iem iec  • 
ka m łodzież —  niemiecka przy­
szłość". Na kongresach p a rty j­
nych w ie le  czasu poświęca się 
Studemenbundtowi. Jego central­
ne w ładze m ieszczą się w  M ona­
chium i tu tejszy Uniwersytet Lud­
wika Maksym iliana zostaje p.erw- 
szy opanowany przez młodzież 
umundurowaną z pod znaku swa 
styki

K ierownikiem  ogran łzacji zo­
staje Baldur von Schirach, dzi 
siej szy wódz całej niem ieckiej 
m łodzieży, publicysta i poeta, je ­
den z najbliższych współpracow­
ników H itlera . Rozpoczyna się o- 
kres pracy propagandowej i w y­
borczej. Ma do zwalczen ia cały 
szereg drobnych organ izacyj, na 
jak ie m łodzież niem iecka w  r  
1929 była rozbita W yliczen ie  tych 
organ izacyj zajm uje najm niej 40 
pozycyj. Studentenbund opanowu­
je  Berlin, potem H eidelberg  i in­
ne uczelnie. W  „V o lk i»ch er Beo- 
bachter" umieszczane są w ciąż 
notatki pod wspólnym  tytułem 
,,Od zwycięstwa do zwycięstwa". 
O rgan izacja  tak się rozrasta, że 
nkm ożiiw em  jest utrzymanie b ez­
pośredniej łączności m iędzy kie­
rownictwem  i członkami trzeba 
stworzyć organ izacje okręgowe.

Od zdobycia w iększości na 
wszystkich praw ie uczelniach pra 
ca postępuje w  innym ju ż kierun­
ku —  urabiania św iatopoglądu 
politycznego członków.

K ierow n ictw o partii pow :erza 
Suiaentenbundtowu sprawę likw i­
dacji korporacyj, która w  roku 
zeszłym  zostaje doprowadzona do 
końca, a różnokolorowi korporan.- 
ci przechodzą do Studenten- 
bund‘u.

N a  czele organ izacji staje A lb ert 
D erichsveiler, który sprowadza 
pracę w związku na zagadnienia 
wewnętrzne. Ostatn.ą w ielką pra- » 
cą, podjętą przez Związek, je s t t. 
zw. „Reichsleistungkam pf", akcja 
proDagująca jaknajszerzej -Jee 
narodowo - socjalistyczną.


